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W IAD O M O ŚCI K R A JO W E .

•— Z  Rzeszow a. —
Sześćdziesiąt i jednoletnia rocznica uro

dzin naszego n ajła ska w szego  Cesarza i Pana ob
chodzoną .b y ła  w mieście oyrkołowem Rzeszowie, 
w sposób odpowiadający uroczystości dn ia , sto
sunkom m ie jsoo w y m  i uGzuciom  jego mieszkań
ców. W  wiliją uroczystości, znajdujący się tu arty
ści dramatyczni, dali przy zupełnem oświeceniu 
teatru stosowne widowisko, przed zaczęciem któ
rego przed portretem Najjaśniejszego Pana uro
czyście przybranem i oświeconem odśpiewali hymn 
narodowy przy wtórowaniu licznie zebranych wi
dzów.

W ystrzały 7. moździerzów i odgłos dzwonów 
■iejsk ich  zapowiedziały rozpoczynającą się uro
czystość dnia, i upomniały mieszkańców Rzeszo
wa , aby Z rankiem modły swoje o długoletnie 
życie i pomyślność nkochanego Monarchy i do
stojnego cesarskiego Domn poświęcili.

O godzinie 9 rano obywatele miejscy zgro- 
■sadiili się przed ratuszem, Burmistrz Niewiadom
ski, przemówiwszy do nich stosownie, udał się 
z Magistratem , wydziałem m iejskim , i obywate
lami, w uroczystym orszaku przed urząd cyrku
ło w y , gdzie wzniesiono trzech krotny o d g łos: 
»Niech żyje Cesarz 1

O godzinie 1 0 ,  Radca gnbernijalny i Ka
pitan cyrkułowy N em ethy, wraz z urzędnikami 
o. k. urzędu cyrkułow ego, c. k. sądu karzącego, 
lnuemi c. h. urzędam i, władzami miejscowemi , 
1 wszystkiemi nauczycielami, oficerami trzeciego 
bstalijonu pułku piechoty Hr. Mazzuchelly i od
działu pułku dragonów Barona Knezewicb , udał 
się do świetnie przybranego kościoła parafijalae- 
go , przed którym załoga była uszykowana. Przed 
wielkim ołtarzem umieszczony był portret JN. P a 
na ze wszystkiemi attrybutami pod baldachinem.

P o  solennenf nabożeństwie większa część 
duchowieństwa cyrkułowego zaintonowała T e  
D ecua, a w końcu przy towarzyszącej , dobrze 
dobranej muzyce, wszyscy obecni odśpiewali hyrau 
narodowy.

T ej uroczystej czynności towarzyszyły w y
strzały batalijonowe i salwy z moździerzy.

Po nabożeństwie Radca gnbernijalny i Ka

pitan cyrkułowy Nemethy przyjmował od wszy
stkich władz cywilnych i wojskowych zwyczajne 
po winszowania.

W ieczorem oświecono powszechnie, dobro
wolnie miasto i dano wielki bal, na którym znaj
dowali s ię , oprócz wszystkich znamienitych mie
szkańców miasta, wielkiej liczby osiadłej w Cyr- 
kuie szlachty i oficerowie c. k. pułków piechoty 
Hrabi M azzuchellego, Hr. Kińskiego, i dragonów 
Barona Knezewicb.

W  sali redutow ej, na ten dzień szczegól
niej przybranej, na smakownie i spaDiale z róż
nej broni złożonym i  obszernym portyku , przez 
inżyniera cyrkułowego, Prevot, urządzonym, umie
szczony był portret N . Pana , przed którym sma
kownie ubranych dwunastu chłopców i dwanaście 
dziewcząt wykonali kilka stosownych tańców , a 
w końcu przez połączenie złotych liter, które wrę- 
ku trzymali, można było czytać następujące wyra/y : 
V iva t Franciscuspopulis A u stria e  Princeps ado- 
ratus. Co wszyscy obecni z zapałem przyjęli.

Dzień ten wyszczególniał się także i innym 
sposobem. Radca gnbernijalny i Kapitan cyr
kułowy Nemethy rozdać kazał pomiędzy szere
gowych stojących tu oddziałów pułków piechoty 
i  jazdy począwszy od feldfebla i wachmistrza od
wrotnie jednodzienną p łacę, a Burmistrz, N iew ia
domski przeznaczył na ten cel kilka beczek p i
wa. Rozdano także procenta od kapitału 3oo zr., 
złożonego przez mieszkańców Rzeszowa w za
miarze dobroczynnym w r. z. przy obchodzeniu 
60 letniej rocznicy urodzin N . Pana. O prócz te
g o , dano kilku ubogim odzienie, obiad i znaczne 
wsparcie. Radość była powszechna; każdy starał 
się uczucie swoje dla ukochanego Monarchy oka
zać, a jeżeli po wielu miejscach Monarchii mogło 
być więcej zdziałanetn , to wszelako pew na, że 
mieszkańcy Rzeszowa, co się dotyczę uczuć swoich 
hu ukochanemu Monarsze i dostojnemu Domowi 
Austryi żadnemu z poddanych Państwa nieuśtępoją.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Porlugalija.

Gazety Francuzltie um ieściły prolestacyją , 
którą w ydał Je n e ra ł Saldanha i wszyscy O fi
cerowie je g o  wypraw y względem znanego 
srypadku przed wyspą Terceira w  d, 16 . Sty-



cz n ia ; —  D alej' raport Jen erała  Saldanha do 
Margrab. Palm ella w Londynie, o tem, co później 
po w.ypłyuieniu z przystani zaszło : ^Płynęliśmy 
do z południa w d. 17- w towarzystwie dwóch 
fregat angielsk ich , poczern jedna nas opuściła, 
druga towarzyszyła nam c ią g le , i  nieprzesta- 
w a ła , gdy się okręty dla gw ałtow ności wia
trów cokolw iek oddalały, zgromadzała nas wy
strzałem  ostrych ładunków. Silne wiatry panu
jące w d. 19 . niejjdozwoliły nam rozmówić się 
z dowodzcą fregaty ; lecz  tegoż dnia postałem 
m ojego Adjutanta na pokład owej fregaty z de
peszami do dow odzcy, zapytując się g o ,  czyli 
jestem jeńcem  wojennym , przyczem przesłałem 
mu wykaz wszystkich lu d z i, składających pod 
mojmi rozkazy w yp raw ę , i prosiłem  g o , aby 
mi przeznaczył [dokąd się mam udić dla unik- 
nienia nowej kanonady. —  Przesłałem  mu także 
protestacyją przeciwko jego  znowu w d. 1 1 .  
postępowaniu. Odpowiedź jego na te depesze, 
jak wszystkie poprzedzające, b yła  sprzeczn a; 
oznajmił m i, że jesteśmy w o ln i, chociaż naj
m niejsze z naszej strony poruszenie pociągało 
za sobą wystpzały z dział, i że możemy udać się 
do Francyi lub gdzie indziej , w edług naszej 
w o li ,  lecz  tylko nie do wysp azorsk ich ; pod
czas gdy fregata , gdy się je j z d a w a ło , że się 
gd zie  indziej udajemy , zwracała nas wystrzała- 
mi działow em i, nawet kiedy w naszych porusze
niach, tył okrętu wym ierzony był ku wyspom 
azorskim . W  przekonaniu, ż e  jesteśmy w olni 
rozkazałem  płynąć za fregatą angielską. la k  
się działo do d. 24. R ano dnia tego przysłał 
D ow ódca angielski jednego ze swoich O ficerów 
na mój pokład , zapytując się mnie na piśmie, 
dokąd d ą ż ę , .dodając, iż  je ż li do Anglii, ma 
posłać tamże depesze., które życzyłby sobie 
oddać Kapitanowi m o ich . okrętów przew ozo
w ych. Pytanie to zastanowiło m ię , i  odpow ie
działem  na nowo, iż  jako jeniec,, pójdę tam 
dokąd mię zaprowadzą. Dowodzcą nie zdawał się 
być kontent z tej od p ow ied zi, i  napisał mi po
w tórnie, iż  ponieważ utrzymuję że je s te ®  jeńcem  
wojennym, postanowił mi nie.towarzyszyć już dłu
żej. Uczynił to istotnie i  opuścił nas ku północy 
Cap F in isterre , kiedyśm y już ,czuli niedostatek 
w ody i  żyw ności. Postanowiłem  w ięc popłynąć 
do jakiego Portu francuzkiego , i d. 5o. zawi
nąłem ze wszystkiemi okrętami przewozowemi 
do Brestu I « , ?(G. W .)

W ielka  B ry tan ija  i Irlandyja,
P o d łu g  Gazet Londyńskich z d. 6. Lutego, 

w szczęła się w obudwóch Izbach mocna dyskus- 
syja nad mową z Tronu. Pytanie katolickie by
ło  głównym  przedmiotem. W  Izbie W yższej

oświadczył Lord W ellington, a w  Izbie Niższej 
P . P e e l form alnie, iź skoro rząd upoważniony 
nadzwyczajną władzą przez obiedwie Iz b y , zni- 
szcy towarzystwo kakolickie, w tedy na swoję 
odpowiedzialność przełoży bil emaficypacyi; spo
dziewają s ię , iż  b il ten jeszcze na początku.po
sied zieć  będą m ogli przełożyć.

Ogólny^ charakter tego środka, mówi P . 
P e e l ,  jest ju ż  w m owie króleskiej wykazany; 
na teraz dosyć jest zapewnić, iż b il ten zmierza, 
do oparcia na koniec tego pytania na spokojnych 
podstawach. P rzed m iot, który M inistrowie chcą 
osiągn ąć, jest zniesienie niezdolności cyw ilnych, 
mających do tąd ź rz ó d ło , w różnicy re lig ii 
z pewnem i wyimhainj i rozporządzeniam i, które 
tylko niektórych szczególnych dotkną punktów.

Z  resztą jakąkolw iek własność może mieć 
ten środek , wszelako skutek poprzedzi najści
ślejsze narady M inistrów , którzy nie inaczej jak 
tylko zgodnie z obudwoma izbami działać będą.

Tymczasem ważną je s t , ośw iadczyć, iż  b il 
ten nie będzie uważany za traktat, lub jakie 
układy ze stronictwem lub z jakąbądż o so b ą ; 
nie będzie nawet rezultatem u k ładów , z jakim 
obcym M onarchą, lecz powinien jed yn ie być 
uważany, jako środek domowego i w ew nętrzne
go prawodawstwa. Takim sposobem interesa pro
testantów i  katolików Irland zkich , zostaną do-1 
skonale pogodzone.

Lord  E ld on  oświadczył w Izbie w yższej, że 
sprzeciw iać się b ęd zie  każdemu śro d k o w i, na 
korzyść katolików.

Na adres głosowano jednomyślnie w  obu- 
dwu Izbach. Zrobiony p ro je k t, mówi Standard, 
zmierza do przypuszczenia katolików do wszy
stkich u rzędów , w yjąw szy urząd Lorda Nam ie
stnika Irlandyi i Kanclerza. R ęk o jm ia , której 
M inistrow ie za tę wielką koncessyją żądają , ma 
być podwyższenie podatku w yborow ego z 4 °  
szyi. na 20 f .  s. i  zastrzeżenie na korzyść ko
rony, iżby miała nie już prawo: F eto  , lecz żeby 
bezpośrednie mianowała B iskupów  rzymsko - ka
tolickich.

Kuryjer zawiera obszerny artykuł o poło
żeniu A ngli przy  otworzeniu Parlamentu w 1829 .

(G . W .

Fraacyja.
W  d. 7 . Lutego przyjmował K ról jedna po 

drugiej w ielkie deputaoyje Izby Parów  i D epu
towanych , które Królowi Jrnci podały adressy 
odpowiedne, na mowę z Tronu ; adressy te odpo
wiadają na każdy text tejże mowy , i zupełnie 
zgadzają się na to wszystko , co wniej wyrażo
no. Król Jm ć  raczył odpow iedzieć na adre* 
pierw szej Izby.
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♦Przyjmuję z wielkiem upodobnnieta wyraz 
ocznć Mojej Izby Parów. W idzę z radością, 
iż ona w całej swojej objętości dopełnia powie 
rzonych sobie funkcyj, i że wszysikiemi przejęta 
obowiązkam i, które na pierwsze ciało P a n . lwa są 
włożone. N ie dła czczej skromności oddalam od 
siebie porównanie, które się wam między rządami 
Ludwika S g o , Henryka IV. i Ludwika X I V . ,  a 
Moim uczynić podobało. Mości Panowie , czuję 
m ocno, jak daleki jestem od ich cnót i talentów; 
le c z , jeżli dostateczną jest miłość ku Mojemu 
krajow i, tedy śmiało występuję przeciwko wszy. 
stkim Móiin przodkom i będę umiał dowieść Fran
cuzom, że godzien jestem tej k rw i, jaka w Moich 
żyłach płynie. —  Mości Panowie , nie wątpię o 
waszej go rliw o śc i; naradzać się. będziecie grun
townie nad teini ważnemi prawam i, które wam 
na Mój rozkaz będą przełożone. Mam najmoc
niejsze zaufanie, iż przy pomocy Bożej posie
dzenie to przyczyni się do szczęścia Moich pod
danych i sławy naszego krają.e.

Na adres laby Deputowanych odpowiedział
Król :

♦Uczucia , które Mi imieniem Deputowanych 
Departamentów w yrażacie, tern bardziej są dla 
Mnie przyjemne, ponieważ mam zupełną nadzie
ję  , iż to ważne posiedzenie powiększy! na nowo 
szczęście Francyi. T a k , Mości Panow ie, jestem 
mocno przekonany, że zasługuję na miłość Moich 
poddanych, i dla tego dowody , które tego we 
wszystkich Departamentach podczas Mojej podró
ży odbierałem , trafiały prosto do serca M ojego , 
i tyle Mi radości sprawiły. Byłbym s i ę , w y
znaję , mało tem c ieszy ł, gdybym nie mógł sobie 
pow iedzieć, że na nie zaslngoję !«

♦Mości Panow ie, macie słoszność! gdyby 
kiedyś (czego B ó g , jak się spodziewam, nie do
puści) krytyczne nastąpiły okoliczności , natenczas 
CB)a Francyja usłyszałaby głos swojego K ró la, a 
głos ten wiódłby ją do jej szczęścia. Posiedze
nie to , jak nje Wątpięt wyda zaspokajające re
zultaty dla Mojego lodu, a ztąd i dla M nie, po
nieważ Mości Panow ie, co jedno m ów i, to mó
wi drugie. Pochwalam gorliw ość, jaką Mi przy
rzekacie przy rozbiorze wszystkich praw , które 
wam rozkazałem przełożyć i zato wam dziękuję.«

Gdy przyszło do głosowania na adres w Iz
bie Deputowanych , jak donosi Dziennik rozpraw, 
ław ki prawej strony prawie b yły  próżne. Przy 
otworzeniu posiedzeń znajdowało się 3 18  Człon
k ó w , teraz tylko '22 1. P . Labourdonnaye nie za
b ierał podczas tych rozpraw głosn. Skrutynijum 
okazało, 2 1 3  b ia łych , a 8 czarnych gałek. (Me-f. 
sager des Chambres podaje siłę stronnictw na

początku posiedzeń w sposobie następującym : z 
3 l 8 obecnych Członków , 85 należało do strony 
le w e j, 80 dovlew ego środka , 88 do prawego 
śrddka, 65 do prawej strony ) —  Gazeta Frsu- 
cyi mówi podobnie, że podczas odczytania wszy
stkich paragrafów adresu, prawa strona była nie- 
poruszona, a gdy głosowano nad całym , ł a w ki  
tej strony prawie zupełnie były opuszczone. —. 
Nawet i w Izbie Parów mieli się Kardynałowie , 
Arcybiskupi i Biskupi w obwili głosowania na ą- 
dres oddalić. (D. A )

Rossyja.

—  Z  Petersburga d. 5 . L u te g o . —

W iadom ości od w ojska d z ia ła ją cego .

W edłn g układu zawartego przy wzięciu tw ier
dzy W arny, barem i majątek Jusufa-Paszy powin
ny były być jemu zwrócone; tymczasem zatrzy
maliśmy n Siebie w zakładzie rodzinę Josufa P a
szy z Sam os, byłego Komendanta tej twierdzy. 
N ie  wielka była nadzieja ziszczenia owego nkła- 
d o , po tak niesłychanem oburzeniu się Sułtana 
przeciw Jusufowi i zabraniu całego majątku na 
rzecz skarbu. Lecz niemniej przeto dotrzymano 
nmowy. W  końcu zeszłego Grudnia W . W ezyr 
nwiadomił Jenerała Rołh , że barem i majątek Ju - 
snfa P aszy , przywiezione do Knmczykn , wydane 
być m ogą, mającemu na to od nas zlecenie. P ro
sił zarazem o uwolnienie pozostałych q nas za
kładników. Po uskutecznienin tej zamiany karem 
i majątek Jusufa Paszy posłane zostały do Odes- 
sy , gdzie się teraz znajduje.

W edług ostatnich doniesień wojska, tak na
sze , jako i nieprzyjacielskie , w zupełnej zostają 
jpokojności. Oddziały kozackie odbywają bezpie
cznie patrole między Czarno wodami, Bazardżyhiein 
i na drodze Sylistryjskiej ; nikogo tam ńie spotka
ły. Nad Kamczyhiem , po drodze z Warny do Bur- 
gazu , znajduje się jeden tylko mały oddział z 5oo 
ludzi złożony. W  twierdzach nad-dunajshich, 
część wojsk Tnreckich rozeszła s ię , czy rozpu
szczona została po wsiacb , przezco załogi tak zna
cznie były osłab ione, że Porta widząc potrzebę 
wzmocnienia ic h , nawet na czas zimowy , wypra
wiła nieco wojsk z Szumli d o W id d yn u , a ku Si- 
listryi i Ruszczukow i, posłała Paszę CzapaDa O- 
g in , który przybył z Anatolii, z 10 ,000 wojska 
złożonego 'p o  większej części z jazdy Azyjatyckiej. 
Za przybyciem swojem Czapan Oglu rozdzielił 
wojska po wszystkich tw ierdzach, a sam został 
się z szczupłą liczbą Judzi w Nikopolu. I w 
Szumli także została tylko niezbędnie potrzebna 
załoga; część wysłano do Widdyuu , reszta bę
dąc rozpuszczona, rozeszła się. —  Jak  w te j, 
tak i we wszystkich innych twierdzach nad-dunaj-



98 -

sk icŁ , Tnrcy wielkich doznają (rodności w opa
trywaniu się żywnością. Z  tej przyczyny, zmu- 
*zeni są w yprow adzać, lob rozpuszczać wojska 
sw o je , po odległych częstokroć wioskach. Gdzie
niegdzie znajdują się zapasy zboża: lecz mąki jest 
bardzo m ało, a brak paszy dla koni, najmocniej 
eznć się d a je ; z lej przyczyny jazda niezmiernie 
wycieńczona. W  ogólności panojn nieład w woj
sku Tureckiem , klóre mimo zwyczaju sw ojego , 
przetrwało głęboką jesień , a nawet część zimy i 
ostrej bardzo zim y, w zebranej massie. Turcy 
najw ięcej ucierpieli ®d  zimna i niedostatku żyw 
ności , znaczną ponieśli stratę w koniach, a Indzie 
częścią rozbiegli się , częścią zmusili naczelników 
do ich rozpnszozenia. —  Ztąd biorąc miarę, nje 
można spodziewać się ze strony Turków żadnych 
do wiosny przedsięw zięć, o których nieustannie 
prawią zagraniczni nowiuiarze.

Dostrzegacz Austryjacki z d. 18 .  Lutego n- 
mieścił względem wzięcia twierdzy Kale następu- 
jące bliższe szczegó ły :

W  Bukareście ogłoszono w  d. 2 6 . Stycznia 
następujący raport w ojenny: »Hrabia Langeron
naczelny W ódz wojska w W ołoszceyznie i Da 
prawym D unaju, kazał w d- 2 4 - Stycznia na wa
żną twierdzę K a le , szaniec przedmostowy twier
dzy Nikopolu , Jenerałom  Malinowskiemu i Ger
man , z pułkami Szlusselburshim i Ladogskim i 
dziesiątym pułkiem strzelców uderzyć i zdobyć. 
Tw ierdza ta niedawno zbudowana była bardzo 
taocna, otoczona bardzo szerokim rowem i w ie c ie  
trzebaby było ją regularnie oblegać. Teraz zdo
bytą została w kilku godzinach. Pięć chorągwi, 
3 e  dział, i wiele am unicyi, dostały się w inoo 
zwycięzców. P ,-szę, 60 O ficerów , 35o szere
go w ych , wzięto w niew olę, a ahoTnrków zabi
to na wałach. —  W  tej samej chwili kazał J e 
nerał Maliuowski uderzyć na. przedmieścia twier
dzy T u rn o , odległej od Kale na mały wystrzał 
działowy. Zostały zdobyte i cała iadność wycię
t a , lub schroniła się do cytadel I i , która codzien’ 
n ie otrzymywała zapasy z Nikopolu przez Kale. 
Spodziewają s ię , że twierdza Turno podda się w 
kilku dniach. Rossyjanie stracili w tej rozprawie 
2 Oficerów i 80 szeregowych ; 4 Oficerów i s 5o 
szeregowych" zostało ranionych. Wojsko Ros3yj- 
skie jak zwykle postępowało, i te cztery pułki o- 
kazały bohaterską od w agę.«

Podług późniejszych wiadomości z Bcks- 
restn z d. 2. Lutego bombardowano mocno T ur

no . Hrabia Lsngeron-spodziewał się codziennie 
tern pewniej onej poddania się , że Turcy z Ni- 
kopolu nie mogli je j łatwo przybyć na pomoc. 
—  Hrabia Pahlen, zabawiwszy dosyć długo W 
Jassach , powrócił znowu do Bultarestu. —  Stan 
zdrowia od czasu silnych mrozów znacznie się po
lepszył tak w B ukareście, jakoteż na prow incji.

Dziennik Odeski z d. 2 8 . Stycznia donosi, 
źe temperatura po i4stodniowem ostrein zim nie, 
stała się łagodniejszą, śnieg topnieje , i lod po
krywający zatokę poczyna niknąć.

Dnia 2. Grndnia jako w  rocznicę wstąpienia 
na tron N. Cesarza Jm c i, odbyła się w Achalcy- 
cbu kościelna parada. Odśpiewano mszę i zasy
łano modły do Nieba za zdrowie i powodzenie 
Monarchy i dostojnej Je g o  rodziny. Podczas te
go uroczystego obrządku huk dział rozlegał się 
z wałów twierdzy. Po skończonem nabożeństwie 
Rządzca Achalcyobskiego Paszóstwa Je n e ra łM ajer 
X i?ż ?  B eb n tow , zaprosił do siebie na ucztę zna
mienitszych w tern mieście Chrześcijan i Muznł- 
ujanów. Przy spełnieniu toastów grzmiące roz
legały się okrzyki, powtarzane i przez Muzułma
nów. W ieczorem oświecono miasto ; a ochota, 
przy dźwięku azyjatychiej m uzyki, trwała do świ
tu. Z  chlubą dla mieszkańców Acłmlcychu namie- 
nić godzi się : że w czasie tego obchodu harnośó 
i ścisły porządek ani na chwilę przerwane nie 
zostały.

D . 8. Grndnia w uroczystość Ś. Je rzego  J e 
nerał Major X iążę Bebntow dawał obisd dla Ka
walerów krzyża S Je rzego  , na który zaprosił pro
stych żołnierzy, ozdobionych znakami tego woj
skowego zaszczytu. N ie pomału zdziwili s ię T a r-  
cy , obaczywszy takie mnóstwo prostych żołnierzy 
w mieszkaniu Rossyjshiego Paszy ; lecz zadziwie
nie ich bardziej jeszcze zwiększyło uprzejmie o- 
bejście się Jenerała z owymi żołnierzami . który 
ic h , jako gospodarz gośoi sw oich, podejmował. 
W  ówczas ciekawość przytomnych Turków do te
go stopnia doszła, że jeden z n ich , Mustafa B ej, 
ośmielił się zapytać X ięcia Bebutowa o przyczynę 
takiego z prostemi ludźmi obchodzenia się. Je*  
nerał wytłóuiaczyłiśm , co znaczy ozdoba krzyża 
w ojskowego. Gdy m ów ił, znać było na ich 
twarzach żyw e uniesienia. Doznali oni na sobie 
męztwa Rossyjskicb żołnierzy ; tern lepiej też tę 
cnotę cenić um ieją, że im samym nie jest obca.

,  ■ (G . W .)
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